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TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 


Rok 4 — Nr. 2 (125) 


Włocławek, 11—17 stycznia 1948 r. 


Cena 5 złotych 


k irie elejson 


Po odmówieniu introitu wraca ka- 
płan na środek ołtarza. Podnosi ufne 
oczy na krzyż. Stoi ten znak zbawie- 
nia na tabernakulum. Chrystus z wy- 
ciągniętymi ramionami pełen boleści, 
ale pełen współczucia czeka na czło- 
wieka. Wie o jego nędzy duchowej. 
O jego słabości i potrzebie oparcia się 
silnego o moc niewzruszoną a dobrą. 
Jezus nie tylko wie. Ma przecież Bo- 
skie, niewyczerpane Serce, zawsze 
otwarte dla ludzi. I z tym właśnie 
sercem czeka na człowieka. 

Odpowiedzią na to jest spojrzenie 
pełne ufności. Spogląda kapłan i nie- 
jako zawisa błagalnym wzrokiem na 
ramionach zbawczego krzyża. Czasem 
wzrok swój zatopi z wiarą w ranach 
swojego Pana. Kiedy indziej znów 
pogląda na cierniową koronę. I szep- 
ce: 

— Boże, Ty rozpięty na krzyżu! 
Jakżeż Ty bliskim jesteś naszemu 
sercu, naszemu życiu. I ono przecież 
wciąż przez mękę się snuje. Któż z nas 
nie cierpi. Ty wiesz, Ty jeden jedyny 
dobrze rozumiesz ile mocy dla każde- 
go z nas spływa z Twego krzyża. 
Czegóż bowiem moglibyśmy się w ży- 
ciu uczepić, aby poczuć pewność i Si- 
łę i sens tego życia, gdyby Ciebie na 
krzyżu nie było. 

W tym spojrzeniu zawieramy naszą 
ufność, wiarę i miłość. Ta ostatnia 
rodzi w nas ufność do Ciebie. Kto ko- 
cha, ten ufa. Tym nie zachwieją żad- 


ne niepokoje, lęki, przeciwności i 
wstrząsy. 

Wiara i ufność wszystko przezwy- 
cięża ! 


Z niej też zrodziły się wielkie sło- 
wa, które kapłan naprzemian z ludem 
powtarza śląc do Boga: 

— Kirie elejson, Christe elejson. 

— Panie zmiłuj się nad nami, Chry- 
ste zmiłuj się nad nami. 

Dziewięć razy słychać 
zmiłowanie. 

Słyszeliśmy je tak często. Powta- 
rzaliśmy sami. Nie tylko we mszy Św. 


wołanie o 


Każdą litanię zaczynamy i kończymy 
tym wezwaniem. Czy rozumiemy ich 
wartość i głębię uczucia, jakie Koś- 
ciół w nich zamknął. 

Dawniej cały lud zgromadzony 
powtarzał wielokrotnie to wezwanie 
podczas mszy św. i wśród innych 
obrzędów kościelnych. 

Ma ono w Sobie coś z prostoty. Jest 
jej pełne. Nie silimy się tutaj na nad- 
zwyczajności: Bo czyż do Boga trze- 
ba przemawiać językiem pięknym, 
mądrym, uczonym. Czyż przed Bo- 
giem występujemy z jakimkolwiek 
popisem. On, który na wskroś zna 
utworzenie nasze, wie, że potrzebuje- 
my Jego łaski. I dusza rozumiejąca 
konieczność zbliżenia się do Boga, 
wiedząca, że łaska jej jest nieodzow- 
na otwiera serce i mówi: 

— Oto mnie masz, Panie. Widzisz 
mnie i oceniasz, Patrz ile zła jest je- 
szcze we mnie, Ty jeden możesz mnie 
wybawić więc — 

Zlituj się nade mną — Kirie elej- 
son 

Ale zdobycie się na prostotę nie ła- 
two przychodzi. Tak zrośnięci jeste- 
śmy ze sztucznością. Życie nas jej 
wciąż uczy, nagina do niej przemocą. 
Na każdym niemal kroku spotykamy 
ją wśród bliźnich. Sami wobec nich 
gramy komedię. Niejednokrotnie 
chwytamy się na gorącym uczynku: 
sami przed sobą udajemy. Ciężka to 
praca zdobywanie prostoty. I tylko 
przez zetknięcie się z Bogiem stopnio- 
wo ją osiągać możemy. Bo ta Świado- 
mość, że Bóg nawskroś przenika na- 
sze serca i czyta w nich płynniej niż 
my sami — strzeże nas od udawania. 

Właśnie, ciągłe powtarzanie tej naj- 
prostszej, najkrótszej modlitwy — 
Kirie elejson — ćwiczy nas w zdoby- 
waniu prostoty. 

Posiada to błaganie i jeszcze inną 
wartość. Uczy nas usilności, wytrwa.- 
łości w modlitwie. Bóg wprawdzie 
przyrzekł wysłuchanie naszych próśb, 
ale nie określił kiedy to nastąpi. Stąd 


dla nas nauka: prosić usilnie nie raz 
i nie dwa. 

Trudno jest zdobywać niebo. Sa- 
mym marzeniem, czy westchnieniem 
tego się nie osiągnie. Trzeba w sobie 


wykrzesywać gorące uczucia. Z do- 
świadczenia zaś wiemy, że jedno 
przelotne westchnienie nie rozpali 


serca prawdziwą miłością. Więc też i 
powtarzamy. 

Te proste jakby nagie słowa stają 
się dla nas złotym kluczem otwierają- 
cym miłosierdzie Boże dla biednego 
grzesznika. 


Trzeba dwie rzeczy zrozumieć by 
pojąć wielkość tej modlitwy: miło- 
sierdzie Boże i nędzę człowieka. Mi- 
łosierdzia Bożego nigdy nie zgłębimy. 
Dlaczego? Z tej prostej racji, że Bo- 
ga tylko Bóg całkowicie zrozumie. 
Ale możemy zagłębiać się w morzu 
Bożego miłosierdzia. Każdy dzień, 
każda łaska, każde dobrodziejstwo 
mówi nam o miłosierdziu. Człowiek 
wierzący, człowiek dla którego reli- 
gia jest żywą, potężną siłą przemie- 
niającą go i wiodącą ku świętości wie, 
że szczyt Bożego miłosierdzia to zstą- 
pienie Jezusa na ziemię. 

To trzeba nie tylko rozumieć, ale i 
czuć. To trzeba samemu przeżyć. 


Tak samo trzeba przeżyć nędzę 
człowieka. Jego niewiedzę i jego sła- 
bość duchową. To właśnie mieli świę- 
ci. I dlatego szukali oparcia w Bogu. 

Wówczas słowa proste i nagie — 
Kirie elejson — nabierają swej praw- 
dziwej treści. Treści dla nas. My je 
zaczynamy rozumieć. Wtedy bowiem 
znika wszystko, a zostaje tylko Bóg i 
moja dusza. 

W najgłębszym poczuciu Swej nie- 
mocy mówię z całego serca, nie — 
mówię całym sobą: 

— Kirie elejson. 
nad nami. 

Tak się mocno, nierozerwalnie łą- 
czy każda część z naszymi przeżycia- 
mi. 


Panie zmiłuj się 


X Dr Mirski 


Str. 2 


L A Ð BO 2 Y 


My — tak wierzymy! 


Święta Bożego Narodzenia mamy 
już poza sobą. W okresie świąt prasa 
polska nie mogła pominąć milczeniem 
tak wielkiego faktu, jak Narodzenie 
Chrystusa Pana i wypływających z 
tego faktu przywiązania ludu polskie- 
go do uroczystych świąt, do wiary 
tkwiącej w obchodzeniu tej pamiątki 
oraz do masowego uczestnictwa we 
wszystkich uroczystościach religij- 
nych. 

Dlatego też wszystkie pisma zwię- 
kszyły swą objętość, przypominając 
w różnych artykułach zwyczaje ludo- 


we podczas świąt, umieszczając sze- 
reg wspomnień z okresu ostatnich ko- 
szmarnych czasów wojennych, przyta- 
czając te czy inne kolędy oraz świąte- 
czne nowele literackie. Lecz nie to 
nas w danym wypadku interesuje. 
Zwróciliśmy uwagę na czołowe stro- 
ny pism polskich, na tak zwane ar- 
tykuły naczelne, które są jakby wska- 
źnikiem haseł i dążeń tych ludzi, któ- 
rzy danym pismem kierują, i którzy 
reprezentują ideologię tego stronni- 
ctwa politycznego, którego dane pi- 
smo jest organem prasowym. 


POKÓJ CZY WALKA. 


„Głos Ludu“ pismo Polskiej Partii 
Robotniczej dało na naczelnej stronie 
tytuł następujący: „Pokój niechaj bę- 
dzie na ziemi“ W całym artykule jest 
wszystko prócz... Boga. Wprawdzie 
zapowiadany jest pokój ludziom do- 
brej woli, ale jednocześnie zapowie- 
dziana została walka. Wyciągnięty zo- 
stał ze słów ewangelicznych fałszywy 
wniosek, ziejący, prawie że niena- 
wiścią w stosunku do tych wszyst- 
kich, którzy dobrej woli nie mają. 

Przy tej okazji mówi się, że „dzi- 
siaj nie skarga i nie modlitwa o obro- 
nę przed głodem, 
ną jest odpowiedzią na plany wojen- 
ne“. | 


cierpieniami i woj- 


Bagatelizuje się modlitwę, najpo- 
tężniejszą broń w ręku człowieka 1 
przekreśla się jej wartość jednym po- 
ciągnięciem pióra, natomiast przy 
pięknym haśle „pokój ludziom do- 
brej woli“ mówi się „a ludziom złej 
woli — przekleństwo i walka“. 

Czy święta Bożego Narodzenia, pa- 
miątka Narodzin Chrystusa Pana, 
który wzywał do miłości i przebacze- 
nia, który dla zbawienia każdego czło- 
wieka, a więc nawet i człowieka złej 
woli, poniósł straszliwą ofiarę na 
Krzyżu, zezwalają na wyciąganie 
wniosków, wyżej podanych, szczerze 
wątpimy. 

I właściwie do czego autor dąży? 
Do pokoju, czy do walki? 


NIE MA MADROŚCI 


„Robotnik“ centralny organ PPS 

w artykule pt. „A pokój na ziemi“ 
pisze: 
„Mądre i słuszne są słowa o poko- 
ju na ziemi. I gdyby mądrość i słu- 
szność rządziła Światem, słowa te 
dawno przestałyby być wyrazem od- 
świętnych życzeń i tęsknot, a stałyby 
się rzeczywistością dnia powszednie- 
go. Niestety, nie mądrość 1 nie słu- 
szność rządzą światem i nie one de- 
cydują o biegu praw ludzkich na zie- 
mi“. 

A więc znów to pismo w dniu naro- 
dzin Boga dochodzi do wniosku, że 
ani mądrość ani słuszność nie rządzą 
światem. Jakiż smutny wniosek! I to 
właśnie w dniu, w którym miliony lu- 
dzi wszystkich wyznań chrześcijań- 
skich witają radośnie Narodzenie Bo- 


ga-Mądrości, Pokoju i Miłości! 

Również i pisma prowincjonalne 
bratnich partyj marksistowskich ude- 
rzyły w jeden i ten sam ton. Wpraw- 
dzie znajdują się w artykułach takie 
słowa, jak „Boże Narodzenie', gwia- 
zda betlejemska', „stajenka betle- 
jemska', lecz od tych słów nie płynie 
ciepło Bożej Miłości. Nie masz jej i 
nie znajdziesz jej, czytelniku! 

Szanowni koledzy dziennikarze za- 
kończenie zdania ewangelicznego tj. 
słowa „a na ziemi pokój ludziom do- 
brej woli“ podali w najrozmaitszy 
sposób, ujmując nieraz ciekawie i ła- 
dnie, ale zapomnieli całkowicie o 
pierwszej części zdania tj. o słowach 
„Chwała na wysokości Bogu', a to 
właśnie dopiero nadaje sens i treść 
słowom końcowym. 


NAJPIERW BÓG — POTEM CZŁOWIEK. 


Tegoż samego dnia tj. 25 grudnia 
ub. r. w piśmie katolickim ,„Tygod- 
nik Warszawski“ ukazał się artykuł 
J. E. ks. Biskupa Zygmunta Choro- 
mańskiego pt. „Pax“. Autor nie 
znał jeszcze artykułów, które ukaza- 
ły się w dziennikach, a jednak słowa 
J. E. stanowią odpowiedź na wszyst- 


ko to, co zostało na święta napisane. 

Oto odpowiedź: 

„Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli“ — 
to program, treść posłannictwa Chry- 
stusa Pana na ziemi. 

Taki był cel tajemnicy Wcielenia 
Syna Bożego; w tym celu druga Oso- 


ba Trójcy Przenajświętszej stała się 
Człowiekiem; „Słowo ciałem się stało 
i mieszkało między nami, pełne łaski 
i prawdy“. 

Bóg-Człowiek potem będzie głosił 
— „pokój mój daję wam, pokój mój 
zostawuję wam, nie jako świat dawa. 
Ja wam daję“. W kazaniu na górze 
powie te wiekopomne słowa: „Błogo- 


_sławieni pokój czyniący, albowiem oni ` 


Synami Bożymi“. I 
do prawdziwego 
Prawda 


będą nazwani 
wskaże co prowadzi 
pokoju — „Jam jest Droga, 
i Żywot“. 

Dla wszystkich narodów, dla wszy- 
stkich zawodów, po wszystkie czasy, 
Chrystus Pan miał tylko Prawdę i to 
bezwzględną Prawdę. 


Prawdą Chrystusową jest, że musi 
być zachowany porządek i na właści- 
wym miejscu musi być Bóg i na wła- 
ściwym miejscu musi być człowiek. 

Najpierw „Chwała na wysokości 
Bogu“, a dopiero potem „pokój lu- 
dziom dobrej woli“. Bez chwały Bożej 
tj. uznania Boga i posłuchu dla pra- 
wa Bożego nie będzie pokoju na zie- 
mi. Największą gwarancją pokoju to 
zachowanie prawa Bożego, jak już 
przed wiekami powiedział natchniony 
Psalmista Pański: „Pokój wielki tym, 
którzy zakon Twój miłują“ (P. 118, 
165) % 


SPRAWA POKOJU. 


Następnie autor przechodzi do omó- 
wienia ostatniego okresu powojenne- 
go i stwierdza, że przysłuchując się 
obradom i konferencjom, różnym pro- 
jektom i uchwałom . przeciętny czło- 
wiek najczęściej nie może zrozumieć 
omawianych zagadnień, a jednocze- 
Śnie ma wrażenie wpędzania w błęd- 
ne koło bez wyjścia 

„Czyżby nie było wyjścia? — pyta 
autor. 

W sercach wszystkich i na ustach 
wszystkich ludzi — pokój! Pragnie- 
nie pokoju stało się powszechne, a po- 
koju nie widać. Czegoś więc brakuje 
do prawdziwego pokoju. Jednak nie 
kto inny, jeno Chrystus Pan dał za- 
powiedź — „pokój mój daję wam, po- 
kój mój zostawuję wam“ i tę zapo- 
wiedź wypełnia. 

Sprawcą pokoju, jak zawsze, tak i 
dziś, może być tylko Chrystus Pan i 
dlatego Jego Kościół jest czynnikiem 
pokoju na świecie. 

Niech nikt nie mówi,. że to nie na 
dzisiejsze czasy recepta. Niech nikt 
nie twierdzi, że Kościół się już 'zesta- 
rzał i przeżył — nieprawda, świat się 
starzeje, a Kościół jest wiecznie 
młody. | 


o z A s 


Nr. 2 


Ł AD BRONZ" Y 


Str. 3. 


W obronie honors: i czci 


Pewnego dnia na lekcji języka pol- 
skiego rozwinęła się dyskusja nad re- 
feratem: Młodzież dzisiejsza, a dobre 
wychowanie. Dyskusja tak ożywio- 
na, a uwagi tak trafne, że postanowi- 
łam ku pożytkowi może innych spisać 
je i podać do wiadomości ogółu. Uwa- 
gi te dotyczyły zachowania młodzieży 
głównie poza domem i szkołą w miej- 
scach publicznych: w teatrze, na od- 
czytach, koncertach, w sklepach. ko- 
lejkach, tramwajach itp. 

Wszyscy zgodnie doszli do wniosku, 
że młodzież współczesna jakkolwiek 
posiada w sobie dużo cech dodatnich, 
wielki pęd do nauki, wytrwałość w 
pokonywaniu trudnych warunków ży- 
ciowych, pociąg do rzeczy pięknych i 
EE Ei TWENTE". CHEWIEEDEECCE ZIE IPB A | 

Nie dlatego jest tak źle na Świecie, 
że ludzkość poszła za wskazaniami 
Kościoła, ale może raczej dlatego, że 
głosu Kościoła nie usłuchała. Nie be- 
dzie zbyt ryzykowne stwierdzić, że 
gdyby dyplomaci i politycy, w rękach 
których były losy wojny i pokoju, w 
1939 r. usłuchali przestróg Piusa XI 
wojny by nie było. 

Kościół i jego wskazania nie są 
wczorajsze, a na dziś“. 


PROGRAM CHRYSTUSOWY. 


Ks. Biskup Choromański w dal- 
szym ciągu swego artykułu stwier- 
dzając, że katolik dzisiejszy jest rea- 
listą, że nie jest antyspołeczny, że nie 
jest reakcjonistą, lecz raczej jest 
prawdziwym _rewolucjonistą, gdyż 
spełnia w Świecie misję stałego pro- 
testu przeciwko ujarzmianiu jednost- 
ki przez zbiorowość, przytacza w za- 
kończeniu słowa Jana  Papiniego, 
wielkiego bluźniercy i ateusza, a dziś 
najgorliwszego wyznawcy, skierowa- 
ne do wszystkich ludzi:  „Sprawcie 
najpierw, niech pokój zapanuje w du- 
szach waszych, po czym z konieczno- 
Ści, pokój zapanuje na ziemi“. 

„Tak jest — musi zapanować pokój 
w duszy człowieka i taki pokój jest 
właśnie misją Kościoła. Kościół na tej 
płaszczyźnie doskonale współdziała z 
Państwem, w którego przecież intere- 
sie leży, by pokój panował w  sSpołe- 
czeństwie''. 

Artykuł kończy się słowami: 

„Niech rozbrzmiewa, niech się ziści 
nad Polską i światem całym program 
Chrystusowy — „Chwała na wysoko- 
ści Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli“. 

Tak myśli i tak czuje i w ten spo- 
sób wierzy cały katolicyzm. Tak też 
wierzymy i my Polacy-katolicy! 

A. Turczynowiez. 


*' nie tylko boleją starsi, 


szlachetnych, — wykazuje jednak 
ogromne wskutek warunków wojen- 
nych zaniedbanie, o ile chodzi o spra- 
wy, które się w „Panu Tadeuszu“ na- 
zywają nauką „grzeczności“. 
Przychodzimy np. do teatru na 
przedstawienie, odczyt, czy koncert i 
cóż widzimy. Miejsca pozajmowane, 
siedzą chłopcy i dziewczęta, starsi 1 
młodzi, — a rodzice, czasem też i nau- 
czyciele i wogóle dorośli, którzy przy- 


szli posłuchać i popatrzeć, bo odczyt 
jest jeden dla wszystkich, — stoją. 
Wyszli z biur, fabryk, nie mają bo- 
wiem czasu przyjść pół godziny wcze- 
śniej i zastali już wszystkie miejsca 
pozajmowane. Żadnemu z uczni nie 
przychodzi nawet do głowy, aby pod- 
nieść się i poprosić o zajęcie miejsca. 
A przecież tego wymagałaby nauka 
dobrego wychowania i szacunek dla 
starszych. 


CZAS TE RZECZY ZMIENIĆ. 


Pozatem brak "jest szacunku dla 
prelegenta, dla tych rzeczy, które się 
dzieją na scenie. 

Na odczycie są rozmowy, prelegen- 
ci, asą to zwykle ludzie wybitni — 
muszą przerywać swój wykład, — 
pominąwszy ten wzgląd, że młodzież 
nie słuchając traci czas, ale przeszka- 
dza innym i prelegentowi; nie lepiej 
dzieje się na koncertach i na przedsta- 
wieniach, czy akademiach. Tu grają 
role i ujawniają się osobiste sympatie, 
czy antypatie, jednvch całkiem nieza- 
służenie obdarza się długotrwałymi 
oklaskami i kwiatami, innych czestu- 
je się uwagami. A przecież ze strony 
i jednych i drugich jest wysiłek. aby 
pokazać i dać coś ze siebie publiczno- 
ści, jedni i drudzy podlegają uczu- 
ciom bojaźni i tremy i nastroie sali 


udzielają się w znacznej mierze akto- 
rom i scenie, która musi mieć ścisły 
kontakt z kulturalną i rozumiejącą 
sztukę widownią. 

Czas te rzeczy zmienić, młodzież 
musi przez samowychowanie dojść do 
formy kulturalnie myślącej i odczu- 
wającej publiczności. 

Jakżeż teraz wygląda ta sprawa w 
innvch miejscach publicznych np. ko- 
lejkach, — spora bowiem ilość mło- 
dzieżv z okolicznych wsi, miasteczek 
dojeżdża do większych miast. — 
gdvż jak wyżej zaznaczyliśmy chciwa 
jest wiedzy i gremialnie garnie się do 
książki. 

O ile chodzi o zajęcie miejsc decv- 
duje tu także prawo silniejszego i 
prawo pierwszeństwa w zdobyciu 
miejsca. 


BRAK MORALNYCH HAMUF.-CÓW. 


Przesądem bowiem wvdaje się, abv 
uczeń zrobił miejsce koleżance, o ile 
nie jest jego osobistą sympatią, albo 
komuś starszemu np. gospodarzowi, 
który jedzie do miasta, lub matce 
którejś z koleżanek. 


Pozatem cóż za rozmowy wypełnia- 
ją godziny, czy nawet nieraz dłuższy 
czas jazdy. Jeden z ojców skarżył się 
kiedyś w kancelarii. „Proszę państwa 
strach słuchać, jak zachowuje Się na- 
sza młodzież, same dwuznaczniki, 
głupstwa, wstyd powtórzyć, — nie 
powiedzą ani jednego zdania mądre- 
go, nie widać żadnego  zainteresowa- 
nia lekcjami, dziewczęta prowokują 
chłopców, a chłopcy znów na wyścigi 
wysilają się na dowcipy'. — Po pro- 


stu żal tego zmarnowanego czasu i 
możliwości otarcia się i wyrobienia 
w Świecie. 


Cóż mówić o tym, jeżeli się spojrzy 
na tych młodocianych, nałogowych 
już palaczy, może już nawet alkoho- 
lików, którzy trawieni bakcylami 
gruźlicy — jeszcze zmniejszają stan 
odporności młodych organizmów. 

To są obrazki nie wysnute z fanta- 
zji, a zaobserwowane i podpatrzone z 
życia, fakty oczywiste, nad którymi 
ale również 


szlachetniejsza i zdrowo myśląca mło- 
dzież. 

Brak jest hamulców moralnych, 
którebv utrzymały naszą młodzież na 
odpowiednim szlaku i miejscu, zbyt 
często chęć użvcia jest tak przemoż- 
na. że przekreśla wszelkie zakazy i 
więzy moralne, a kiedy przvchodzi 
opamietanie jest zapóźno, — bo albo 
zdrowie  zmarnowane. albo obinia 
zszargana, albo też miejsce w szkole ` 
dla braku postępów 1 z powodu złeg 
zachowania zamknięte. i 

Powodem zaś do tego nie co inne- 
go. jak nieodpowiednie zachowanie. w 
domu, w szkole, a potem w miejscach 
publicznych. 

Nie lepiej dzieje się w sklenach, 
gdzie jest wielki ruch np. przedświą- 
teczny, lub tam. gdzie wydają kartko- 
we przydziały. Brak tu jest tej dy- 
scypliny karnej i poszanowania prze- 
pisów i prawa. Każdy patrzy, aby 
przechytrzyć i dostać się na pierwsze 
miejsce, wszystkim się Śpieszy, nikt 
nie chce czekać na swoją kolejkę. — 
A przecież nie kto inny, a właśnie 
młodzież musi się zaprawiać do po- 
szanowania prawa, do dyscypliny 1 
uczciwej postawy wobec życia. 

(Dokończenie na str, 4-tej) 


Sw. 4 


ŁA D BO ŻY 


TYDZTEŃ BOZY 


Dzisiaj — 11 stycznia — Niedziela wśród oktawy Trzech Króli. 


EWANGELIA 
(św. Łukasz, 2, 42—52). 

Gdy Jezus miał lat dwanaście, gdy 
Rodzice Jego poszli do Jeruzalem (na 
Wielkanoc) według zwyczaju dnia 
świętego. I kiedy wypełniwszy dni, 
powracali, zostało Dziecię Jezus w 
Jeruzalem, a nie obaczyli rodzice Je- 
go. A mniemając, że On był w towa- 
rzystwie, uszli dzień drogi i szukali 
ga między krewnymi i znajomymi. A 
nie znalazłszy wrócili do Jeruzalem, 
szukając Go. I po trzech dniach zna- 
leźli Go w kościele, siedzącego w po- 
środku doktorów, słuchającego i py- 
tającego ich. A zdumiewali się wszy- 
Scy, którzy Go słuchali, rozumowi 
i odpowiedziom Jego. A ujrzawszy 
dziwili się. I rzekła do Niego Matka 
Jego: 

— Synu, cóżeś nam tak uczynił. 
Oto ojciec Twój i ja, żałośni szuka- 
liśmy Cię. 

I rzekł do nich: 

— Cóż jest, żeście Mnie szukali? 
Nie wiedzieliście, że w tych rzeczach, 
które są Ojca mojego, potrzeba że- 
bym był? 

A oni nie zrozumieli 
im powiedział. 

I poszedł z nimi i przyszedł do Na- 
zaretu: a był im poddany. 

A matka Jego wszystkie te słowa 
zachowywała w sercu swoim. A Jezus 
pomnażał się w mądrości i w latach, 
iw łasce u Boga i u ludzi. 


słowa, które 


Ks. St. Librowski. 


Kalendarzyk kościelny 


11. I NIEDZIELA. — Uroczystość Najśw. 
Rodziny. 

12. I. PONIEDZIAŁEK — sw. Arkadiu- 
sza męcz. 

13. I. WTOREK —  Oktawa Objawienia 
Pańskiego. 

14. I. SRODA — Św. Hilarego bpa i dra 
Kościoła. 

15. I. CZWARTEK — św. Pawła, pust. 

16. I. PIATEK — św. Marcelego, pap. 
męcz. 

17. I. SOBOTA — Św. Antoniego, pust. 


Uroczystość Rodziny Św. została niedawno 
ustanowiona przez Kościół św., aby wobec 
bezbożnych teorii i praktyk, stosowanych w 
wychowywaniu dzieci, przypomnieć ludziom, 
w jaki sposób nakazuje wychowywać dzieci 
Pan Bóg i postawić za wzór takiego wycho- 
wywania Rodzinę św. 

Pan Jezus posłuszny był swej Matce Naj- 
świętszej i swemu przybranemu ojcu św. Jó- 
zefowi i przypomina nam to niejednokrotnie 
tekst dzisiejszej mszy św. Nie usunął się P. 
Jezus spod obowiązku posłuszeństwa swoim 
rodzicom, choć ono Jego, jako nie tylko czło- 
wieka, ale i Boga, właściwie mówiąc nie 
obowiązywało. Będąc nie tylko Bogiem, ale 
i człowiekiem, dał nam Pan Jezus przykład 
życia wspólnego, rodzinnego i społecznego. 
Jedność trzech osób Boskich w Trójcy ŚW., 
odzwierciadliła się nam w świętej Rodzinie 
Bożej, gdzie Pan Jezus i Matka Boska oraz 
św. Józef żyli też zawsze razem w jedności. 
pomagając sobie wspólnie. 

Posłuszeństwo zarówno dzieci, jak i rodzi- 
ców prawu Bożemu jest podstawą i funda- 
mentem ładu i szczęścia. Lekcja w dzisiejszej 
Mszy św. wyjaśnia nam, że prawo Boże po- 
lega zwłaszcza na miłości, a Ewangelia św. 
tłumaczy, że posłuszeństwo prawu Bożemu ma 
stopniowanie i przede wszystkim obowiązuje 
wobec Boga. oraz w tych rzeczach, które są 
Boże. Rzeczy ludzkie iść muszą zawsze do- 
piero później 'po rzeczach Bożych. i zarówno 
jednostki; jak i rodziny, i zgoła całe narody 
i społeczeństwa przede wszystkim muszą słu- 
żyć Panu Bogu. 


(40) 


OFIARY ZBRODNI NIEMIECKIEJ 


(diecezja włocławska) 


80. Ksiądz Ludwik Klepaczewski, 
ujrzał światło dzienne 20 sierpnia 
1904 r. w Szydłowcu w woj. kielec- 
kim. Wyświęcony na kapłana 17 
czerwca 1934 r. Od 1 sierpnia praco- 
wał na wikariacie w Russocicach. Od 
1 września pełnił nadto obowiązki ka- 
techety w szkołach powszechnych we 
Władysławowie, Chylinie i Kunach na 
terenie wymienionej parafii. 9 lipca 
1937 r. przeniesiony na prefekturę do 
Włocławka. 

Aresztowano go razem z innymi 
prefektami szkół włocławskich 21 
października 1939 r. Przebywał w 
tworzących się dopiero obozach Ru- 


dau i Grossmischen pod Królewcem. 
Zginął w początku 1940 roku. 

81. Ksiądz Franciszek Kmieć, uro- 
dził się 13 września 1907 r. w Radom- 
sku. Wyświęcony na kapłana 23 czer- 
wca 1935 r. Mianowany prefektem | 
wikariuszem pomocniczym w Koż- 
minku, a następnie w Chełmcach, 
Dobrcu, Russocicach i Lubaniu, w 
którym zostawał do pozbawienia 
wolności. ' 

21 października 1939 r. aresztowa- 
ny i osadzony, z kilkunastoma  księż- 
mi nieszawskiego dekanatu, w Alek- 
sandrowie. 4 listopada zabrany do 
Świecia i umieszczony w domu dla 


Nr. 2 


W obronie honoru 
5 Czci 
(Początek na str. 3-ciej) 

Dochodzą tu jeszcze uwagi o zacho- 
waniu na stancjach, zabawach, przy- 
jęciach z okazji różnych uroczystości 
rodzinnych. 

Wszędzie należy pamiętać, że złym 
zachowaniem można popsuć opinię i 
odebrać sławę nie tylko sobie, ale 1 
tej szkole, którą się reprezentuje. 
Barwa bowiem czapki uczniowskiej, 
jest odblaskiem sztandaru szkolnego, 
którego honoru i czci musi bronić 
wszystka ucząca się młodzież. 

Maria Wożnicka. 


Kalendarzyk słoneczny 


11. 1. Wschód słońca 7.40 
Zachód | 15.48 
17.1. Wschód słońca 7.36 
Zachód 15.58 


Nów księżyca dnia 11. ł. 


Staropolskie przysłowia 
Statek—Dostatek — I dla siebie i dla dzia- 
tek. 


Sumienie póki człeka nie obarczy — Za ty- 
siąc świadków starczy. 

Skromny w mowie — Najwięcej powie. 

Szeląg do szeląga — A złotko zabrząka. 

Szczęśliwa chatka — W której ojciec czczon 
z Bogiem, z Matką Boską — „matka. 

Sama się w palcach robi robota — Kiedy 


jest do niej ochota. 

Staropolska jest to cnota — 
nie zamknąć wrota. 

Starość nie sama przychodzi, Kupę chorób 
z sobą wodzi. 

Stary do rady — Młody do zwady. 

Stary choć pozgrzędzi — Młodemu przez to 
biedy nie napędzi. 

śmierci -nikt nie wzywa — Sama przybywa. 


Przed nikim 


E A U PY 


Powołania kapłańskie w Irlandii. 


Irlandia ma bardzo dużo powołań kapłań- 
skich. Np. w arcybiskupstwie dublińskim na 
mniej więcej pół miliona katolików wyświę- 
cono w przeciągu ubiegłego roku 58 nowych 
kapłanów. Część ich odchodzi do pracy mi- 


syjnej. 


obłąkanych. 6 listopada przywieziony 
do klasztoru w Górnej Grupie. W sty- 
czniu 1940 r. odesłany do obozu w 
Stutthoffie. 10 kwietnia wysłany 
transportem do Sachsenhausen. Za- 
mieszkał na bloku 16. 14 grudnia 1940 
roku przybył do Dachau. Nadano mu 
numer 22733 i przydział na 28 blok. 
Zmarł z głodu w dniu 3 lipca 1942 r. 
Spalony w krematorium w Dachau. 


82. Ksiądz Wacław  Kneblewski, 
urodzony 10 września 1887 r. w Lipi- 
czach w pow. tureckim, przyjął świę- 
cenia kapłańskie w katedrze włocław- 
skiej 12 czerwca 1910 r. W czasie 
trzech pierwszych lat kapłaństwa peł- 
nił obowiązki wikariusza w Kramsku, 
Uniejowie i Rakowie. W r. 1913 mia- 
nowany katechetą w gimnazjum żeń- 
skim p. Chrzanowskiej w Częstocho- 
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Str. 5 


Szkoły, do których księża nie mają wstepu 


„Głos Katolicki“ w nr. 1 (140) z 
dnia 4 stycznia rb. podaje w artykule 
pt. „Wypada » być konsekwentnym“ 
następujące : 

„Głos Ludu' zamieszcza list, który 
do redakcji nadesłał Bolesław Ma- 
rian Waszul z Warszawy, w Sprawie 
nauczania religii w szkole. Ów Wa- 
szul jest bezwyznaniowcem i pragnie 
w tym samym duchu wychować swe 
dzieci. Nie życzy on sobie, aby „księża 
nadawali kierunek zapatrywaniom 
dzieci i buntowali je przeciwko włas- 
nemu ojcu“. Pyta więc: 

„Czy w Polsce Ludowej bezwyzna- 
niowiec ma prawo do takiego wy- 
chowywania swych dzieci, jakie uwa- 
ża za stosowne? A może jednak ist- 
nieją w Warszawie szkoły, które da- 
dzą gwarancję  bezwyznaniowego, 
właściwego wychowania dzieci“? 

Redakcja „Głosu Ludu“ odpowiada: 

„Konstytucja Rzeczypospolitej Pol- 
skiej gwarantuje całkowitą wolność 
i równouprawnienie wyznań. Dotyczy 
to w równej mierze wszystkich oby- 
wateli. Nikt nie ma prawa nikomu na- 
rzucać religijnego wychowania“. 

Stwierdziwszy to poucza, w jaki 
sposób ów bezwyznaniowiec Waszul 
może ustrzec „swoje dzieci przed 
wpływami księży czy religii". Jedno- 
cześnie komunikuje: 

„że w szkołach, prowadzonych przez 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci — lekcji religii nie ma. Są to 
Szkoły świeckie, do których księża 
nie mają wstępu“. 

Więc jednak są takie szkoły. A nie- 
dawno „Głos Ludu“ oburzał się, że 
ktoś to samo twierdził. Ale to tylko 
mimochodem. Chodzi o co innego. 
Skoro istnieje „równouprawnienie 
wyznań“, to czy nie jest rzeczą słusz- 


wie. Tam rozwinął bogatą działalność 
społeczną. 

Od jesieni 1919 r. studiował prawo 
kan. na KUL. 10 czerwca 1922 roku 
otrzymał licencjat prawa kan. i nauk 
społecznych. W jesieni wspomnianego 
ostatnio roku wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych, aby uzyskać fundu- 
sze na potrzeby uczelni. 


W Waszyngtonie prowadził dalej 
studia społeczne. Świetny organiza- 
tor i publicysta, przygotował w roku 
1924 Kongres wychodźtwa polskiego. 
Złożywszy obowiązki redaktora Ku- 
riera Narodowego, żałowany i mile 
żegnany przez Polonię Amerykańską, 
wrócił na wołanie biskupa do Wło- 
cławka. 

Będąc redaktorem „Słowa Kujaw- 
skiego“, jako przedstawiciel prasy 


ną i sprawiedliwą, żeby każde z nich 
— a także bezwyznaniowcy — samo 
dbało o środki potrzebne do realizo- 
wania swych zasad. Dlaczego np. ka- 
tolicy, którzy nie godzą Się na bez- 
wyznaniowe wychowanie swych dzie- 
ci, muszą dostarczać środków pie- 
niężnych na RTPD  (Robotnicze To- 
warzystwo Przyjaciół Dzieci). które 
właśnie wychowuje w duchu sprzecz- 
nym z duchem religiinym we włas- 
nych szkołach świeckich, „do których 
księża nie mają wstępu'? Przvmus 
kupna znaczka na wspomniane Towa- 
rzvystwo RTPD przy kupnie np. bile- 
tu kolejowego. jest równoznaczny z 
przvmusem finansowania działalności 
do której nie tylko nie mam przeko- 
nania, ale którą, wyrażnie potępiam. 
Kupując niedawno bilet kolejowy z 


Że światła 


Międzynarodowa Katolicka Pomoc. 


Na zebraniu katolickich organizacji dobro- 
czynnych w Paryżu przy współudziale przed- 
stawicieli 18 krajów, utworzono nową mię- 
adzynarodową organizacię — Auxilium catho- 
licum internationale (Międzynarodowa Kato- 
licka Pomoc). Prezesem organizacji został ks. 
P. Slattesy, generalny superior księży Laza- 
rystów w Paryżu. 


Reorganizacja policji watykańskiej. 


Policja papieska, której zadaniem jest u- 
trzymywanie porządku i bezpieczeństwa na 
tervtorium Watvkanu, została ostatnio zre- 
organizowana. Składa się ona obecnie ze 100 
meżczyzn, dowodzonych przez pułkownika, 
podpułkownika i majora. 


Odkrycia naukowe zaprzeczają po- 
chodzeniu człowieka od małpy. 
Odkrycia prof. Le Gros Clark z Oxfordu, 


dokonane w okolicy Johannesburg (Afryka 
pid.), zadają kłam twierdzeniu, że człowiek 


diecezjalnej, w maju 1926 r., brał 
udział w międzynarodowym kongre- 
sie eucharystycznym w Chicago. W 
ciągu lata zbierał fundusze na budo- 
wę gmachu im. Jana Długosza we 
Włocławku. Powrócił do kraju w r. 
1927. Otrzymał pozwolenie od wła- 
dzy duchownej na pracę publicysty- 
czną w pismach warszawskich. 

28 listopada 1932 r. został probo- 
szczem w Nieszawie. W tym czasie pi- 
sywał do „Dnia Ciechocińskiego' i 
wydał popularną i poczytną książkę, 
a raczej pamiętniki z podróży po Pa- 
lestynie, pt. U źródeł świętej rzeki. 

Pracując publicystycznie, nie za- 
pomniał o parafii. Odnowił kościół 
parafialny pod wezw. św. Jadwigi, 
kościołek Św. Stanisława na Przypu- 
ście i kaplicę cmentarną. Naprawił 


' garodzicy - Dziewicy, 


Warszawy do Poznania musiałem kvu- 
pić znaczek na RTPD, a poniewa: 
chciałem wrócić do domu, nie był) 
innej rady: trzeba było płacić". 

W ten sposób nawet księża kato- 
liccy, bo ci także podróżują koleją. 
muszą płacić na szkoły RTPD, do 
których w myśl „Głosu Ludu“ nic 
mają wstępu“. 

Ze swej strony musimy dodać, że 
nie tylko do szkół, ale i do przed- 
szkoli prowadzonych przez RTPD 
„księża nie mają wstępu“. Przed- 
szkola nie są poświęcane, bowiem so- 
bie tego władze RTPD nie życzą, w 
przedszkolach nie ma krzyża, nie mi 
znaku Chrystusowego i dlatego ni. 
należy się dziwić katolikom, że ni: 
mogą takich szkół materialnie popie- 
rać. 


katolickiego 


pochodzi od małpy. Uczony ten pisze w jeď- 
nym z największych pism angielskich prote- 
stantów „Daily Mail“: „Człowiek nie spadł z 
drzewa. Milion lat temu chodził po Afryce, 
tak, jak dzisiaj głową do góry z ramionami 
do tyłu, — i nie przyznawał się do żadnyc” 
związków rodzimych z sąsiadującymi z nim 
małpami". 


Polska pamiątka w paryskim ko- 
ściele. 

W kościele Matki Boskiej Zwycięskiej w 
Paryżu na filarze, naprzeciw cudownego 
obrazu Matki Boskiej, wisi na biało-czerwo- 
nej płycie marmurowej złote Serce przeszyt» 


siedmiu mieczami. We wnętrzu tego sercz 
znajduje się garść ziemi polskiej, kawałek 
czarnego chleba, grudka Soli z Wieliczki. 


kilka złotych monet i krzyż wojskowy za wa- 
leczność. Tablicę okalają wyryte słowa: ,,Bo- 
Królowej Polskiej — 
weselący się z Jej Niepokalanego Poczęcia, 
ogłoszonego przez Piusa IX, 8 grudnia, 1854 
r. — w Jej sercu zawsze nadzieję pokłada- 
jacy — Polacy". 


plebanię i zabudowania plebańskie. 
Za jego staraniem założono na ple- 
banii w Nieszawie muzeum. Rozbu- 
dził pracę dobroczynną na terenie pa- 
rafii. W r. 1938 zorganizował Nie: 
szawskie Towarzystwo Oświaty Za: 
wodowej. 


Aresztowany dnia 21 pażdziernika 
1939 r. I umieszczony w więzieniu w 
Aleksandrowie Kuj. 4 listopada prze- 
wieziony do Świecia, a stamtąd 6 li- 
stopada do klasztoru werbistów w 
Górnej Grupie. Rozstrzelany wraz z 
innymi w pobliskim lesie w dniu 18 
listopada 1939 r. 
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Z życia naszej diecezji 


BURZENIN NAD WARTA. 

Pierwszą wzmiankę © Burzeninie podaje 
kronikarz w roku 1378, w którym Spytek z 
Burzenina zakłada tu gród. Spytek był stol- 
nikiem sieradzkim. Po Spytku aż do 17 stu- 
lecia panowała tutaj rodzina Burzenińskich. 
Jedna gałąź. tego rodu osiada w pobliskich 
Pstrokoniach, przyjmując nazwę  Pstrokoń- 
skich i właśnie ta gałąź po wygaśnięciu rodu 
Burzenińskich obejmuje Burzenin w swe po- 
siadanie aż do roku 1771. W tym roku Maria- 
Magdalena Pstrokońska poślubiła Michała 
Kobierzyckiego z Kobierzycka i tym sposo- 
ben: dobra burzenińskie stają się własnością 
Korabitów-Kobierzyckich. 

W r. 1642 ks. Stanistaw Pstrokonński. dzie- 
dzic miastu, biskup chełmiński, opat tyniecki. 
funduje w Burzeninie kościół murowany. Przy 
kościele zbudowano także skarbiec. Obok ko- 
ścioła stał zamek połączony zZ kościołem 
przejsciem (z zamku pozostały tylko ruiny). 
Na rynku stał ratusz o czterech izbach, gdzie 
zasiadali rajce i burmistrz. Ralusz dotrwał 
dopin ol Tr. 


Miasto posiada więc dawną historię. W nim 
to w r. 1587 szlachta zawiązuje konfederację, 
oświadczając się za królem Zygmuntem III. 
W r. 1651 odbywa się tu „Synod braci cze- 
skich”. 

Drugi najazd szwedzki daje się Burzevino- 
wi we znaki. W roku 1812 armia Napoleona 
niszczy Burzenin. W roku 1813 do Burzenina 
wchodzą wojska cara Aleksandra I. Ludność 
musi żywić wojsko. a majątki płacą kontry- 
bucję. Mieszkańcy Burzenina zrujnowani u- 
ciekają do lasów. przymierając z głodu. 

W roku 1917 staraniem parafian, kościół, 
który przetrwał, otrzymał dwie boczne na- 
wy. W roku 1932 ks. prob. G. Domański jest 
inicjatorem i duszą budowy „Domu Kato- 


lickiego”. 

W roku 1939 miasteczko liczy około 3 tys. 
mieszkańców, jest wybrukowane, posiada 
park. Położone nad rzeką Wartą  przynęca 


nowych mieszkańców. Również znajdujący się 
za rzeką poligon wojskowy, wpływa na roz- 
wój.handlu. Wzrasta zamożność miasta. Ko- 
ściół bogaly posiada piękne naczynia litur- 
giczne, piękne ręcznej roboty ornaty, kapy, 
obrusy, dywany itp. 

W roku 1941 Niemcy wysiedlili wszystką 
ludność burzenina. Ks. B. Kręcickiego wy- 
wieziono do Dachau i zamordowano. Domy w 
mieście pozostawione bez jakiejkolwiek opie- 
ki w ciągu czterech lat zniszczyły się, miesz- 
kania obrabowane doszczętnie, a większość 


mebli spalono na rynku. Kościół obrabowany 
i sprotanowany. Hitlerowcy w ornatach przy 
qźwiękach organów tańczyli w kościele. Prze- 
najświętszy Sakrament wyrzucono na zie- 
mie i zdeptano. W domu katolickim otwarto 
więzienie, w którym  męczono i mordowano 
Polaków. Z kościoła przy końcu wojny zro- 
biono skład zboża. Dzwony z wież kościel- 
nych zrabowano. 

W roku 1945 cotające się wojska niemiec- 
kie ostrzeliwały miasto dokonując dalszego 
zniszczenia. > 

Dopiero w maju 1945 r. przybył do nas no- 
wy ks. proboszcz i stanął bezradny nad ogro- 
mem zniszczenia materialnego i moralnego. 
Intensywna praca oraz pomoc parafian po- 
zwoliły na zagojenie ran. 

Wieża kościelna została odbudowana a z «e- 
wnątrz pokryta blachą. Odbudowano także 
całkowicie małą wieżę. Zniszczenia w kościele 
zostały usunięte. Sporządzono obrusy na oł- 
tarze, zokupiono świeczniki, monstrancję, dy- 
wany i wiele innych rzeczy. Nastrojono or- 
gany, zorganizowano chór kościelny pod ba- 
tut:: p. Sikorskiego. 

Idąc dalej tą. drogą mamy nadzieję, że iuż 
niedługo zapanuje u nas wygląd przedwojen- 
ny na chwałę Bogu i pożytek dla naszych 
dusz. Parafianin, 


U"RŁOCŁAWEKR 

Pamiętamy o biednych i o dzieciach. 

W okresie świątecznym paczkami żywno- 
ściowymi oraz słodyczą, czekoladą, i paczka- 
mi odzieżowymi „Caritas“ obdarował 800 dzie- 
ci i 400 rodzin. We wszystkich czterech przed- 
szkolach i w świetlicy młodzieżowej „Carita- 


su" zjawił się św. Mikołaj, by wywołać 
uśmiech radości i zadowolenia na twarzycz- 
kach dziecięcych. 


Ogółem 'podczas świąt Caritas diecezjalny 
rozdał na terenie całej diecezji włocławskiej 
1.000 sztuk obuwia i odzieży. Wśród obda- 
rowanych znajdowała się dziatwa 15 sierociń- 
ców i 34 przedszkoli. 


Caritas pamięta również o tym by na wsi 
polskiej zapanowała jak największa zdrowot- 
ność. W wyniku tej troski 70 oddziaów wiej- 
skich będzie posiadało apteczki wartości 
150.000 zł. każda. Większość oddziałów już te 
apteczki bezpłatnie otrzymała. 

Rozżwinięta została także akcja niesienia. 
dobrej strawy duchowej. W tym celu 52 od- 
działy wiejskie otrzymały bezpłatnie biblio- 
teczki o przeciętnej ilości 40 tomów książek. 

(a.) 


GAWĘDA PIELGRZYMA 


Widocznie ludziska katolickie z wło- 
cławskich parafii przeczytały moją 
ostatnią gawędę o konieczności pój- 
Ścia na nabożeństwo dziękczynne za 
szczęśliwie przeżyty 1947 rok, bo ta- 
kie tłumy podążyły do kościołów, jak 
rzadko kiedy. O mały włos a byłbym 
się do kościoła wcale nie dostał. 


Bo to widzicie, już jako człowiek 
starszy nie Spieszyłem Się, a wy:nie- 
rzyłem sobie akurat na zegarku tak, 
że trafię na początek nabożeństwa, 
aby nie marznąć w kościele, bo to 
i mróz siarczysty złapał. Poszedłem 
więc do bramy kościelnej i ani rusz 


dalej. Ciżba narodu i basta. Nie było 
mowy abym się dostał do Środka. 
I byłbym tak stał na zimnisku przez 
całe nabożeństwo, gdyby nie ksiądz; 
który chodził z tacką i który doszedł 
aż do mnie, to potem ja za nim 
przemknąłem się, aż pod sam wielki 
ołtarz. 


I co zobaczyłem? Przy ołtarzu by- 
ło trochę dzieci i miejsca dużo. A 
tam pod chórem ciżba, jedno drugie- 
mu na palce wchodzi, stale się ludzi- 
ska popychają tak, że o modlitwie 
nie sposób nawet myśleć. 


Zgniewało mnie to bardzo. A jak 


U roczyste nabożeństwo. 

Na zakończenie Starego Roku 1947 J. E. ks. 
biskup Karol Radoński, Ordynariusz Diece- 
zji Włocławskiej celebrował w Bazylice Ka- 
tedralnej uroczyste nabożeństwo w asyście 
duchowieństwa, członków kapituły, profeso- 
rów i kleryków Seminarium Duchownego. Na 
nabożeństwie był również obecny J. E. ks. 
Biskup Sufragan Franciszek Korszyński. 


kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
Szmydt. Fo procesji z Przenajświętszym Sa-- 
kramentem, która przeszła przez wszystkie 
nawy katedry odśpiewano potężne „Te Deum 
laudamus". 


Po nabożeństwie J. E. ks. Biskup udzielił 
zgromadzonym wiernym pasterskiego błogo- 
sławieństwa. (a) 


GOLUB 


W 1939 roku w dniu 8 grudnia Niemcy *ni- 
szczyli w Golubiu piękną, zbudowaną przed 
półtora wiekiem figurę św. Jana Chrzciciela. 
Zabytkowa kaplica została zniszczona wraz 7 
fundamentami. Katolicy postanowili wówczas 
odbudować kapliczkę po pokonaniu odwiecz- 
nego wroga Polski. 

W czerwcu 1947 r. 
komitet budowy 
odpowiednich 
1947 r. 
pliczki i 


został zorganizowany 
kaplicy i po zgromadzeniu 
funduszów w dniu 8 grudnia 
nastąpiło uroczyste poświęcenie ka- 
figury św. Jana Chrzciciela. (a) 
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Stan Kościoła katolickiego w Po!sce. 

Według ostatnich wykazów Polska liczy 
obecnie 21.341.000 katolików. W porównaniu 
4 okresem przedwojennym stanowi to ubytek 
sięgający 4-ch milionów. Procentowo oznacza 
to jednak wzrost, skoro przed wojna kato- 
licyzm stanowił 75 proc., obecnie zaś 92 proc. 

Na podstawie Intercatholic Press Agency 
posiada Polska obecnie 2 kardynałów, 3 in- 
nych metropolitów. 13 Biskupów Ordynariu- 
szy, 17 Biskupów Sufraganów, 3 Biskupów 
poza granicami kraju, 8.806 księży świeckich. 
1.499 księży zakonnych, 4.467 kleryków oraz 
13.012 zakonic. 

Parafii na terenie Polski istnieje 5.889. Na 
rozległych przestrzeniach Ziem Odzyskanych 
w kwietniu 1947 r. pracowało 1.520 polskica 
kapłanów w 1.452 parafiach. 


Odznaczenie misjonarzy. 


W Holandii, w Coen-an-Doelh otrzymał me- 
dal ruchu oporu z rąk podpretekta z Guin- 
gamp Instytut misjonarski pod wezwaniem 
św. Jana Bosko za dzielną postawę w okre- 


się okupacji niemieckiej. 
f 


się później dowiedziałem to ponoć we 
wszystkich naszych kościołach panu- 
je taki z&yczaj. Każdy przychodzący 
do kościoła zatrzymuje się pod chó- 
rem, jakby obawiał się stanąć na 
środku kościoła, czy też koło ołtarza. 

A byłem raz, jeszcze przed wojną, 
w kościele w Katowicach, to wiecie, 
kochani, że tam przez środek kościo- 
ła jest aż do samego wielkiego ołta- 
rza wolne przejście” Każdy staje z 
boku, żadnego tłoku nie ma. Każdy 
pamięta o tym, że jak się przyszło 
pierwszemu, to się idzie pod sam oł- 
tarz, a następnie później przychodzą- 
cy zajmują miejsca następne i nikt 
na środku nie odważy się stanąć, jak 
jaki zawalidroga. 
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Go słychać w innych diecezjach 


CHOJNICE 

Z okazji poświęcenia chóru i organów w 
kościele farnym został zorganizowany przez 
chojnicką „Lutnię' koncert muzyki religij- 
nej, który stał się niebywałym wydarzeniem 
artystycznym w Chojnicach. Na program 
koncertu złożyły się utwory na dwa organy. 
chór mieszany, chór męski i produkcje solo- 


we. (a) 
GDANSK. 

W święto Niepokalanego Poczęcia NMP. 
administrator apostolski diecezji gdańskiej 


ks. dr Wronka dokonał poświęcenia najwspa- 
nialszej obecnie Świątyni starego Gdańska, 
kościoła św. Trójcy, pochodzącego z XV w. 
Obok tego kościoła miasto na żądanie króla 
Kazimierza Jagiellończyka dobudowało w r. 
1480 kościołek św. Anny, przylegający do za- 
chodniego szczytu kościoła św. Trójcy. 


W czasach reformacji oba kościoły zostały 
oddane do użytku  luteranów, a po obecnej 
wojnie kościoły znów wróciły do prawych 
właścicieli tj. do OO. Franciszkanów. IKościo- 
ły obecnie częściowo odbudowane powróciły 


na łono Kościoła rzymsko-katolickiego, a w 
ich historyczne mury znów wróciła polska 
pieśń kościelna i polskie słowo Boże. (a) 
INOWROCŁAW 

W dniu 17 grudnia 1947 r. znany i ceniony 
powszechnie w 1inowrocławiu teolog, b. wię- 
zień obozów koncentracyjnych, budowniczy 


kościołów i proboszcz par. Najśw. Marii Pan- 


ny ks. Grzegorz Handke obchodził srebrny 
jubileusz pracy pasterskiej. 
W dowód uznania dla pracy ks. jubilata 


wdzięczni parafianie ufundowali dla świątyni 
ogromny 700 kg ważący dzwon. który otrzy- 
mał imię Grzegorz. (a) 


| Z całego Świata 


Oddziały saperskie radzieckie wysadzeiy 


w powietrze podziemny bunkier, w ktorym 
Ilitrier ze swoim otoczeniem Spedził ostatnie 
dni przed kapitulacją Berlina i gdzie 


z Ewą Braun miał popełnić samobójstwo. 


Wraz 


Pod Wyrzyskiem wydarzyła się kata- 
strofa autobusowa. W pobizu Mrozowa auto- 
bus uderzony został przez jadący z przeciw- 
nej strony samochod ciężarowy z przyczepką. 
' Na skutek katastrofy 2 osoby Zostaty ZaD: Ce, 
a 6 — rannych. Zabici Kiemens i kajetan 


Zybortowie jecnali na pogrzeb Syna i brata. 


Celem pierwszej operacji lotnictwa nie- 
froncie zachodnim w ostatniej 
niemieckie miasto Freiburg po- 
Zbombarduwaniue 
miejsce 


mieckiego na 
wojnie było 
lozone w Schwarzwaldzie. 
Kreiburga, które miało 
1y4U r. posłuzyto propagandzie 
jako pretexst ala zniszczenia setek ANANCKHICH 
przez Niemcow rren- 
propagandę 


15 maja 
niem»ecinej 


s5ombardowanie 
przez niemiecką 
„barbarzyński 


mast. 
burga Zostan 
naot” 


przedstawione jako 


anantów. 


W Waszyngtonie rozeszła się sensacyjna 
' wiadomość, jakovy prezydent Aruman wyra- 
zıt życzenie zaproszenia Generanssimusa Sta- 
hezposredniej 
powsta po 


jina do Waszyngtonu dla Wwy- 


miany pogiąaów na sytuację 
l OM a E 

U nas inaczej. Pod chórem pełno, 
w drzwiach pełno, ludzie stoją na 
schodach, stopniach i cmentarzu ko- 
ścieinym a koło ołtarza pusto. 

Jak się wam widzi, czy to w po- 
rządku ? 

Najwięcej temu sa winni młodzi. 
Tak wygłąda jak by do koscioła wpa- 
dali po ogień. Parzy ich długie cze- 
kanie i chcieliby jak najprędzej, pier- 
wsi wyjść po nabożeństwie z kościo- 
ła. Dlatego też tak kurczowo trzy- 
mają się tych drzwi kościelnych. Jak 
się zejdzie ze setka takich w gorącej 
wodzie kąpanych, to już przejścia 
nie ma. 

A tu przychodzi staruszek, czy sta- 
ruszka, albo i kobieta ciężarna, nie 


przerwaniu konterencji londyńskiej. 
Władze austriackie wykryły organizację 
obejmującą Swoją dziułalnościa 
Aresztowano około 50 osob, w 


hitlerowską, 
Austrie. 
zamieszkałych w 


cala 
wiekszości amerykanskiej 


stretie Austrii. 


W Hradce Kralove w Czechach nastąpił 
wybuch gazu, który zniszczył Szereg zabudo- 
uszkodził  xilkanaście do- 


Ofiara 


wań miejskich i 
mieszsainych. katastroty padły 


zaś kilkadziesiąt odniosło 


mów 


trzy osohy, rany. 


Z okazji Świąt a.Ożcgo Narodzenia Oj- 
ciec św. ogtńosił encyklikę, w ktorej wzywa 


wszystkich katolików do modłów o nastanie 
upragnionego pokoju. Przyczyna zła tkwi w 
tym, że wielu ludzi straciło wiarę i nie kie- 


ruje się w życiu prywatnym zasadami reli- 
gii chrześcijańskiej. 
W Szwajcarii w miejscowości Blausee 


nastąpił siny wybuch składu amunicji, ktore- 
zo ofiarą padło 8 osób. Stacja kosejowa zo- 
stała ceaikowicie zburzona, a wszystkie do- 


my we wsi silnie uszkodzone. 


Najwyższy Trybunał Narodowy w Kra- 
kowie po zakończeniu procesu  zbrodniurzy 


oswiecimskich wydał 20 wyroków smierci, v 


oskarżonych skazał na dożywotnie więzienie, 


7 — na 15 lat więzienia i 3 — na 10 do 3 lat 


mogą stać, chcieliby usiąść — ale 
cóż? Przejścia nie ma, bo całe zata- 
rasowane. I ani się nikt nie obejrzy 
poza siebie, ba nawet złości się kazdy, 
jak ktoś chce koniecznie podejsć do 
ołtarza, by być bliżej księdza i roz- 


ważać nad odprawiającą się mszą 
świętą. 
Wiecie, moi drodzy, co? Jakbym 


był waszym księdzem proboszczem, 
to bym w każdą niedzielę na was 
krzyczał. Bo do czego to podobne? 
Sami nie możecie się w tej ciżbie mo- 
dlić i drugim nie pozwalacie! To po 
co do kościoła przychodzicie ? 

Jakby to była jaka parada, albo 
defilada to byście się pchali naprzód, 
że trudno i utrzymać, a w kościele to 
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więzienia. Jeden oskarzony Zostal uniewjn- 
niony. 

W Wiedniu szaluła przez 15 godzin sil- 
na wichura, wskutek której wicie Spalonych 
w czasie ostatniej wojny domów zawaliło sie 
tarasując ulice i pociągające wiele ofiar wśród 
ludności. 

W południowej Francji wydarzyła się 
wielka katastrota kolejowa, na Skutek zderze- 
nia się dwóch pociągów. Liczba zabitych wy- 
nosi 35 osób, a liczba rannych — 100. 
Narodzenia minęły pod 

katastrot żywiołowych 


Święta Bożego 
zuakiem złej pogody, 
i rozruchów. Silne zamiecie Śnieżne i ulewne 
deszcze spowodowały przerwy w 
cji. Na Filipinach szalał tajfun, który spowo- 
dował zatonięcie 2 statków. Na Morzu Pol- 
nocnym jeden ze Statków norweskich wpadł 
nu minę. 24 marynarzy poszło wraz ze Stat- 
kiem na dno. W Palestynie wybuchły star- 
cia pomiędzy Arabami i Żydami na Skutek 
czego zginęło kilkanaście osób. 


komunika- 


W czasie huraganu, jaki przeszedl nad 
Nowym Jorkiem i okolicą, połączonego 7 za- 
miecią śnieżną 22 osoby straciły życie. 10.000 
było zatrudnionych przy OczySsz- 
czaniu Grubość pokrywy 


Śnieżnej w ciągu kilku godzin osiagnełu wy- 


robotników 
ulic ze Śniegu. 
sakość 65 em. 

W procesie przeciwko członkom t. zw. 
„Komitetu Porozumiewawczego Organizacji 
aodziemnych* (KPOP) Sad kejonowy w War- 
szawie skazał na karę Śmierci Lipińskiego i 

s 
Sasnowskaą, Kwiecińskiego 
12 lat więzienia. 


Marszewskiego; 
i Marvnowską — na 

W Poznaniu odsłonięto Orla Białego na 
odbudowanej wieży ratuszowej. % ramach 
tej uroczystości Poznań obchodził także rocz- 
niee Powstania Wielkopolskiego. 

* W pobliżu lotniska indyjskiego Caracci 
uległ katastrofie samolot pasażerski typu 
„Dakota“, przy czym 23 pasażerów poniosło 
śmierć. 
aolskiego na rok 1948 
uchwalony 


Budżet Państwa 
został Sejm Ustawodawczy 
na ostatniej grudniowej. 


przez 
sesji 
wskutek ulewnych deszczów większość 
rzek i kanałów w Zagłębiu Saary wystąpiła Z 
Powódź przybrała rozmiary kalta- 
strotalne, Miasto Saarbrucken zostało catka- 


wicie odcięte od reszty Świata. 


brzegów. 


Król rumuński Michał wydał prokiama- 
cję do narodu rumuńskiego, w której ogłosił, 
imieniu własnym i 
swoich następców oraz rezygnuje ze wszyst- 
kich odznaczeń i godności, Jednocześnie były 


że zrzeka się korony w 


król opuścił Bukareszt. 
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od Pana Boga uciekacie do kąta. 


Przychodzicie do Pana Boga, to 
Go się nie bójcie i stańcie przy Nim 
bliżej. 4 

A wy matki i ojce, przypominajcie 
zawsze młodym, że jak idą do kościo- 
ła, to niech bẹdą w kościele, a nie w 
sieni, czy we drzwiach. Bo to ani P. 
Bogu nie jest miłe, ani też ludziskom 
nic dobrego nie daje. 


A nie gniewajcie się na mnie, żem 
się krztynę rozeżlił, ale sami przy- 
znacie, że mam rację. 


Zostańcie z Bogiem 
Wasz Pielgrzym. 
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Że Świata katolickiego 


Odznaczenie papieskie, 


Nuncjusz papieski w Brukseli msgr Ceuto 
nadał w imieniu Ojca św. order św. Grzego- 
rza Wielkiego sześciu dziennikarzom belgij- 
Pro 


zJcclesia et Pontifice. Ojciec św. w załączo- 


skim, a czterem dziennikarzom krzyż 


nym liście wyraził swe uznanie dla ich pra- 


cy i lojalności wobec Stolicy Apostolskiej. 


Dar Meksykańczyków dla Ojca Św. 


Pizarro poświęcił wielki mozai- 
sowy Matki 


Obraz wykonany został w pracowni 


Kardynał 
obraz Boskiej z Guadeloupe. 
mozaiki 
we Watykanie i ofiarowany Ojcu św. przez 
liatolików w Meksyku. 

W roku 1794 Matka Boska 


została ogłoszona patronką Meksyku. 


w Guadeloupe 


Zgon kard. Julleville, 


W dniu 10. XII. ub. zmarł śp. Kardynał 
Piotr Petit de Julleville arcybp z Rouen. Uro- 


Gził się w r. 1876, w r. 1927 został zamiano- 
wany biskupem w Dijon, w r. 1936 arcybi- 
Lkupem w Rouen. Na konsystorzu w lutym 
1945 r. został powołany do kolegium kardy- 


nalskiego. 


Katolicy Kanady pragną nawiąza- 
nia stosunków dyplomatycznych ze 
Stolicą Apostolską. 


Szereg organizacyj katolickich w Kanadzie 
„wróciło się do rządu kanadyjskiego z wnio- 
skiem o nawiązanie trwałych stósunków dy- 
plomatyczrych ze Stolicą Ap. Katolicy w Ka- 
nadzie — jest ich 40% ogółu ludności — roz- 
wijają bardzo żywą akcję, zwłaszcza wśród 


młodzieży i robotników. 


Związek pisarzy katolickich. 


W Rzymie wznowiono sekcję związku poe- 
tów i pisarzy katolickich, założonego  przeu 
wojną w Paryżu przez kardynała Verdiera. 
Celem związku jest wykazywanie słuszności 
i duchowych wartości nauki Chrystusa, oraż 
wybitnych dzieł 


popieranie i propagowanie 


xatolickich z róznych krajów świata. 


Organizacyjny podział Kościoła ka- 
tolickiego. 

Rocznik Papieski podaje zestawienie, z któ- 
katolicki 
14 patriarchalów, 

1054 stolic bi- 
148 stolic bisku- 


rego wynika, że Kościół posiada 
obecnie na całym świecie: 

354 stolic metropolitalnych, 
skupich rezydencjonalnych, 
pich tytularnych, 54 prałatur lub opactw, 223 
wikariatów apostolskich, 138 prelektur apo- 
stolskich i 


prefektury. 


13 placówek misyjnych z władzą 


„Rozwody w Kosciele katolickim. 

Z okazji przedłożenie sprawozdania z dzia- 
łalności najwyższego sądu kościelnego (Rota 
'zymska), Ojciec św. wygłosił przemówienie, 
w którym odparł zarzuty stawiane temuż s4- 
dowi, że umożźliwia on ludziom bogatym roz- 
wody, na które Kościół normalnie, a zwłasz- 
cza w stosunku do ludzi biednych nie chcę 
się godzić. 

Dziekan trybunału sądowego wykazał w 
sprawozdaniu, że w ostatnich 10 latach ao 
najwyższego sądu wpłynęło 833 podań o unie- 
ważnienie małżeństwa. Spraw, które mogły 
hyć unieważnione i które przez sąd zostały 
unieważnione było 335, a wśród tych 185 od- 
nosiło się do osób niezamożnych. 


Święta Barbara także patronką me- 
taiowcow. 


święta barbara patronka górników jest 
także patronką metaiowcow-odiewników. vY 
aniu 4 grudnia 10UU odiewnikuw z i0uzkKiChH 
zakKiadów przeinysiowyci ObDtnudzicO Uruczy - 
scie święto swej Patronki. lo uroczysityn 
niabOoźenstiwie w Kateur4e, robotnicy uczcili 
swą Patronkę licznymi akademiam! 1 zebra- 
niami towarzyskimi. 


uzy wiecie, Że... 


aa swiecie wynosi 
2 tej 


MókAIASAIKK AMA M4 4%/4J4- 4 
ObeCiie s niuiiadruy 1U6 nuuonouw OSUD. 
nuCZVY najwięCcj iudi Zliajuuje SIĘ W AZJI — 
1 niandru ADU MIIUŁIÓW. iya UrLUBLuilL MIEJSCU 
źnajuuje Się rmUrupa, JVUSiuud UuWieli Jou i11- 
Jiornow Osub. Trzecie Iejsce przypaua Aimery- 
ce — ž00 mliiionuw, Czwarte — AĘiryce — 102Z 
lniiOny 1 Viyle — AUSDaii Oraz Oceanu — 4y 
TNII1IONÓW uuz. 


%* ULtUWIirK miesci w sobie wiele mine- 
rałow 1 SK14UlIKOW Ciemicznycn. 4 110SC: gli- 
ceryny Juka SiĘ Znajuuje w Urganiznie 1uuZ- 
kum imożiuaDy WypruuuKUWwaC lv Kg. Indlttia- 
10w Wybuciiwwyun,. 4 tienu 1 WUUOru puwsiīidi- 
by guz swietny, ktory by wySiatczyi UO 
OSWwitlienia uucy diugosci 1 KM. Na JMźcCiąź 
jeanej guaziny. FoOStor poźwurivy nu wypru- 
UUKOWAILIE (DU TYSIĘCY Zupaitk, Z lUuSŁCŁU mo- 
zZnaby ZVODIĆ o TUZINOW BIUINNIC, Z Ztid4a — L 
gwozazı aiugośsci 6 cm., a Soig 1nozżnaby 'pu- 
sonć zupę dia piutonu wojska. 


Porady praktyczne 


Wywabianie plam. 

lierbata — patrz kawa. 

Jaja. 

Przeczekać, aż poplamione jajkiem micjsce 
zaschnie, po czym oczyścić najpierw miękką 
szczotką na sucno, nasiępnie na mokro. 

Makao — patrz czekolada. 

Kawa. 


wyczyścić plamę szczotką maczaną w mie- 
szaninie — w równych iiosciach — gliCeiyny 
ź wodą lub nacierac sumą giuceryną. W uru- 
kim wypaaku szczyścic gicerynę  szmathd 
maczaną w woazie z rozpuszczoną So0ią. Je- 
uwab, poplamiony kawą, nacierać Szmalką 
lianeiową maczaną w pianie mydlanej. W ra- 
zie utraty połysku natrzeć jedwab słabym 
roztworem gumy arabskiej. Białe, lniane 
tkaniny polewać wrzącą wodą, następnie prać 
wodą mydlaną z amoniakiem. 


Klej. 

Spierać wodą mydlaną. 

Krew. 

Scierać ciepłą woda 2 niewielkim, dodatkiem 
amoniaku lub soli. 

Lep na muchy. 


Szczyścić terpentyną. (0. nA 


Uśmiechnij się 
— Pękalski, 
Pękalski stoi, patrzy na nauczyciela, i ani 


opiszesz mi osła. 
be ani me. 

— No — gniewa się nauczyciel — gadaj! 
I cóżeś 
czyś nigdy w życiu nie widział osła? 


tak na mnie oczy wytrzeszczył — 


x 
Zalewski staje przed sądem — zresztą nie 
po raz pierwszy. Sędzia pyta go: 
—- Czy byliście już karani? 
— Trzy razy — przyznaje się Zalewski 4 
całą otwartością. 
wam powie- 


— No to trudno, ale muszę 


dzieć, że tym razem kara musi wypaść su- 
rowiej... 

— Bardzo przepraszam, panie  sędzio, ale 
tego nie rozumiem — ja myślałem, że dla ta- 
kich stałych gości macie jakiś rabat? 

%* 

— Słyszałem, że jedziesz do Ameryki — 
pyta swego przyjaciela Solnicki. 

— Tak — ođpowiada krótko Pieprznicki. 

— Zarobisz coś na tym? 

— Naturalnie. 

— Słuchaj, a nie boisz się, że okręt może 
zatonąć ? i 

— A chociażby. Czy to mój okręt? Niech 


sobie tonie! 


Odpowiedzi redakcji. 


WP. Irena Berezowska — Inowrocław, Kr. 
Jadwigi — Prosimy o współpracę. 

WP. Jan Jaworski — Gostynin — Sanato-' 
rium — Prosimy o nadesłanie felietonu z ży- 
cia w szpitalu psychiatrycznym. 

WP. Marian Ślusarski — Burzenin — Pro- 
simy o nadsyłanie krótkich wzmianek z życia 
parafialnego. 
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